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STRAŻNICA HARCERSKA
ROK I PAŹDZIERNIK-GRUDZIEŃ NR. 3

D r o g i  H a r c e r z u  P o l s k i !

Byłeś dotąd radością i dum ą społeczeństwa, boś był jecl- 
u ym  z  najpraw dziw szych  w yrazów  niesfałszowanej duszy  
polskiej. Umiłowałeś Naród miłością gotową do każdej siu iby  
i ofiary, szanowałeś jego przeszłość, czciłeś jego świętości, ż y 
łeś dla jego potęgi i szczęścia. Podbijałeś w szystkich  u jm u 
jącym  blaskiem  sw ej p ięknej duszy, porywającą aureolą ser
decznej w iary, naturalną swoboda i szczerością sw ej postawy. 
Nie wdawałeś się w  spory, n ikom u się nie narzucałeś, ale za
razem  szanowałeś siebie i chciałeś być sobą wszędzie i zawsze  
Byłeś Polakiem w  Polsce i zagranicą. Byłeś katolm iem  i j  ko  
Polak i jako Harcerz, katolikiem  w  codziennych obowiązkach  
życiow ych, w  drużynie  i w  obozie. To stanowiło tw ą  chlubę 
i urok.

D ziś troskam się o ciebie. Lękam  się o tm cje katolickie 
prawa w harcei skich szeregach i obawiam się, by  cię nie po
kłócono z i.inym i. Bo podobno dla harcerstwa masz się w y 
rzec swobody religijnej i prawa do sw ych w ierzeń i do sw ej 
m odlitw y. Podobno p ra k tyka  w iary m a być wzbroniona jako  
grzech przeciw  duchowi harcerskiemu, a głębsze przekonanie  
katolickie stanowić ma dowód tw e j harcerskiej niezdatności. 
Podobno idea harcerska stanie w  poprzek m yśli Chrystuso
w ej, a ty , drogi Harcerzu, będziesz m usiał wybierać m iędzy  
ideałem ewangielicznym  a ideą harcerską, m iędzy  e tyką  ka
tolicką a nową zasadą skautowską, m iędzy dzisiejszym  pozio
m em  polskiego ducha harcerskiego a harcerstwem sprowadzo- 
nem  do antykościelnych haseł masońskich.

W iem, że gdy pustym , zw odniczym  frazesem  przem ówi 
do ciebie pokusa, nie znieprawisz się ani fałszem , ani słabo

śc ią . Wierzę, le  w  każdej rozterce w ew nętrznej szukać bę
dziesz rozwiązania wątpliwości w  swem katolickiem  sumieniu



Polaka. Napór laicyzm u na tme d ru żyn y  wzm ocni ich ducha 
i zb liży  je  jeszcze mrące] do Kościoła. A  gdyby  ci nawet osta
teczność narzucono, dowiedziesz, że Harcerstwo Katolickie 
ani w  szlachetności, ani w  tężyżm e, ani m służbie dla Narodu 
w  kom u i 'e ustąpi.

Na te harce serdeczne czule ci błogosławię.

P o z n a ń ,  dnia 21 paździ em ika 1929 r.

f  August Kard. H l o n d  
Prymas Polski.

POSTANOWIENIE POPRAWY.
W skazawszy w poprzednim numerze ..Strażnicy'4 (,,Rachu

nek sumienia"), co trzeba w ykonać dla istotnego zespolenia 
harcerstw a, nie poprzestajem y na ..dobrej radzie", lecz zabie
ram y się do pracy, w te j chwili do przygotow ania m aterjału  
do dyskusji. Na pierw szy plan  w yrzucam y zagadnienia 
ideolog ii.

Stw ierdzam y przedewszystkiem, że przyrzeczenie i p ra 
wo harcerskie nie w yznaczają w yraźnie i jednoznacznie na
szego jjostępowama, wobec czego nie mogą być uw ażane za je
dyne jego drogowskazy, uw ażam y je za normy' korieczne, 
lecz nie w ystarczające. To nasze stwierdzenie wy7dać się może 
banalnem , niepotrzebnem  stwierdzaniem oczywistości, a je 
dnak  jest niezbędne, wobec tego, że bardzo często słyszy się 
twderdzenie, że jrrzyrzeczenie i praw o harcerskie są jedynem i 
k ry tcrjarn i określającem i harcerskość czy nieharcerskość po
stępowania.

Stv lerdzamy dalej, że nie będziemy' tu  próbowali podać 
całego kodeksu jrostępowania harcerskiego, ani ogólnego u ję 
cia harcerskiej ideologji. Ograniczymy- się do poruszenia za
gadnień najbardziej aktualnych. Uważamy7, że d la oorozu- 
mienia się, nie potrzebujem y dyskutow ać o wszystkich spra
wach polskich, w ystarczy w ybranie tego, co uw ażam y za n a j
ważniejsze i najaktualn.ejsze. „Porządek dzienny" dyskusji



m usiałby objąć tem aty wysunięte przez wszystkie dysku tu 
jące grupy, — m y troszcz ymy sie o swoje!

Zgóry spodziewamy się zarzutów, że jesteśm y „ekspozy- 
tu rą “ jakiegoś obozu politycznego, ponieważ niektóre nasze 
zasady są zgodne z hasłam i tego obozu. Nie boimy się takich 
zarzutów, a o czyniących je sądzimy, że widocznie nie m ają 
argum entów rzeczowych przeciw  nam, jeżeii usiłu ją „psuć 
nam opinje przyczepianiem  do nas m arki party jnej.

A oto nasze przekonania i postulaty.

I. W  stosunku do Boga i religji z całą szczerością, pro
stotą i stanowczością stwierdzam y:

że w ierzym y w Boga,
że pragniem y wygnać z dusz naszych i duszy narodu 

oziębłość religijną, b rak  troski o spraw y wieczne,
że chcemy naszym przekonaniom  dać w yraz w czynach, 

k ieru jąc się etyką katolicką i w ypełniając p raktyki religijne,
że jako synowie kościoła katolickiego podporządkow u

jem y c,'ę Jego wskazaniom.
Potępiam y nieszczere udaw anie wierności kościołowi dla 

osiągnięcia jakichkolw iek celów. W wierze ‘ w Kościele k a
tolickim widzimy potężny czynnik rozw oju naszej ku ltu ry  n a
rodowej. O d harcerzy innych w yznań w ym agam y życia we
dług zasad zgodnych z etyką chrześcijańską, stosowania się 
do norm swego w yznania i prak tykow ania według jego prze- 
p-&ów. O d władz Z. H. P. domagamy się ■stomej organizacyj
nej opieki duchowej.

II. W  stosunku dc Narodu:
1. Uważam y, że w alka o niepodległość Polski zakończyła 

się tylko pozornie, nie uzyskaliśm y bowiem ani niezależności 
w ew nętrznej od m iędzynarodowych czynników, tajnem i dro
gami w pływ ających na rządy w Polsce, ani swobody decydo
w ania o naszych sprawach gospodarczych, a przeciwnie po
padam y w coraz gorszą niewolę kapitału  obcego1, zagranicz
nego i „swojskiego" żydowskiego. Zadaniem współczesnego 
i następnych pokoleń polskich jest kontynuow anie walki 
o niepodległość Polski, a przy sprzyjających  w arunkach także 
o zjednoczenie z Rzeczpospolitą ziem dotąd nieodzyskanych.
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2. Podniesienie ekonom iczne Polski, zw iększenie m a ją tk u  
narodow ego i dob roby tu  szerokich s te r  polskich u w ażam y  za 
n a ja k tu a ln ie jsze  zagadnienie. U św iadam ian ie  w  ty m  dach u  
m łodzieży i zachęcanie jej do w y b ie ran ia  zaw odów  pom naża
jąc y c h  m a ją tek  narodow y i zap ew n ia jących  niezależności 
p racu jący m , należy  do zad ań  Z. H. P.. O d  w ładz harcersk ich  
oczeku jem y  zorganizow ania p lanow ej h a rcersk ie j ak c ji po
p ie ran ia  p rzem ysłu  i h an d lu  polskiego.

3. Nasza ku ltu ra  narodow a jest zagrożona najazdem  ży
dowskim. Większość p rasy  jest w ręku  lub pod w pływm  Ży
dów. O pinję publiczną o książkach ; w ydaw nictw ach w b a r
dzo wysokim stopniu urabi i ją  Żydzi, przedsiębiorstwa kine
m atograficzne są w znacznej części w ręku  żydowskiem. in
teligencja, owa warstw a, m ająca kierować narodem  i wno= ć 
do jego k u ltu ry  nowe wartości w coraz większym stopniu jest 
zażydzana. Zdać sobie spraw ę poważnie z tego groźnego n :- 
bezpieczeństwa, obmyśleć środki przeciw działania mu i dzia
łać — oto obowiązek czujność' harcerskiej.

111. W stosunku do Państwa:
1. Państwo uw ażam y za system środkow koniecznych do 

osiągnięcia celów narodu, do zapewnienia narodowi w arun
ków pełnego rozwoju. Państw u polskiemu idealnem u służy
liśmy, gdy nie istniało ono jeszcze w7 realności m aterjalnej, tę  
służbę przyrzekaliśm y czasu niewoli i przyrzekam y dziś, 
w stępując do harcerstw a w wolnej Polsce.

2. W ierność państw u w nas dorosłych gruntować, w mło
dzieży w yrabiać, w otoczenie promieniow ać uw ażam y za obo
w iązek harcerski.

3. W ychow ując młodzież w bezwzględnej lojalności wo
bec państw a i jego przedstawicieli, pam iętam y równocześnie, 
że jedną z funkcy j służby dorosłych harcerzy jest dbanie o to, 
b y  państw o spełniło swoje zadanie wobec narodu, a jego od
powiedzialni kierow nicy daw7ali przykład  bezinteresownej 
i lo jalnej służby narodowi. Ustosunkow ywanie się do polityki 
rządu  nie należy do zakresu działania Z. H. P., jako  organiza
cji w ychowawczej i apolitycznej i musi być pozostawione cał
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kowicie działalności dorosłych harcerzy na terenie poza 
Z. H. P.

Nasza harcerska bezwzględna lojalność nie może atoli być 
w yzyskiw ana przez te czy owe czynn.ki polityczne, których 
em anacją jest rząd lub które rządem  się przesłaniają, do 
wciągania harcerstw a w orbitę planów  politycznych, p a r ty j
nych pod pozorem służby państw u. Ew entualną ingerencję 
w tym  duchu należy uw ażać za skutek złego poinform owania 
lnb niezgodnego z inteiesem  narodu postępowania, odpowie
dzialnych czynników. Przed zakusam i tego rodzaju, w łaśnie 
w imię w iernej służby Ojczyźnie, harcerstwo musi się bronić 
wszelHemi legalnemi środkami.

4. Bez głębokiego poczucia p raw a u wszystkich obyw a
teli i bez podporządkow ania się praw u w szystkich czynników 
w państwie, zarówno rządzonych, ja k  rządzących (których 
obowiązuje to w7 jeszcze wyzszym stopniu, bo komu więcej 
dano, od tego więcej wym agać należy) — państwo nie może 
należycie spełniać swych zadań, a nieraz rząd może staw ać 
się przyczyną upadku  już  nietylko cnót obywatelskich, ale 
naw et przeciętnego poziomu moralności indyw idualnej _ spo
łecznej.

Związek H arcerstw a Polskiego, juko organizacja apoli
tyczna, nie może i pod tym  względem wypowbadać się w sto
sunku do rządu czy innych czynników państw aw ych, jest 
natom iast obowiązkiem dorosłych harcerzy baczyć, b y  w pań 
stwie praw o było w poszanowaniu i wszelkiemi legalnemi 
środkami staw ać w jego obronie.

Z. H. P. wrinien gruntow ać w młodzieży poczucie praw a, 
przyzw yczajając do skrupulatnego przestrzegania przepisów 
wdasnej organizacji i daw ania p rzykładu  stosowania się do 
praw  państwowych.

5. O byw atel polski od la t chłopięcych musi być zaznaja
miany z obowiązkami wobec państw a i zapraw iany do ich 
ochotnego spełniania. V, chw i'i obecnej w ysuw a się jako  za
gadnienie ak tualne przeciw staw ianie się harcerzy, p rzyk ła
dem i propagandą, szerzącemu się prądow i uchylenia się od 
służby wojskowej i szukania sposobów ominięcia je j lub uzy
skania niepraw nych odroczeń n. p. przez zapisyw anie się do
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ad hoc tworzonych oddziałów przysposobienia wojskowego 
bez brania udziału w istotnej pracy p. w.

6. Przysposobienie wojskowe młodzieży należy oprzeć na 
zasadach skautow ych i prow adzić metodami skautowemi, un i
kając przedwczesnego i niecelowego przerabiania młodych 
chłopców w rekrutów . Program p. w. wielkiego państwa, po
siadającego stałą arm ję, m'e może wychodzić z założenia, że 
w razie w ojny nieletnia młodzież bedzie powołana do służby 
z bronią w ręku na pole walki, naw et bez elementarnego w y
szkolenia rekruckiego (przykład r. 1920 w „Głosie Prawdy*4).

IV. W  stosunku do skautowych orgardzącyj międzyna
rodowych:

W pracy  m ającej na celu zbliżenie i współpracę różnych 
narodów bierzem y udział, zgodnie z zasadą chiześcijańską 
miłości bliźniego i dla podniesienia znaczenia naszego narodu 
na terenie zagranicznym . To jest podstaw ą naszego stosunku 
do Skautowego B iura Międzynarodowego i międzynarodowych 
przedsięwzięć skautow ych, oraz do poszczególnych organiza- 
cyj. Czuw am y przytem  bacznie, by  kierunku tych prac nie 
wypaczono, czy to dla w yzysk‘wania insty tucyj m iędzynaro
dowych dla celów egoistycznych jakiegoś państw a, czy dla 
rea 'zow ania celów niezgodnych z interesami naszego narodu.

V. Bezwzględność stosowania zasad harcerskich.
U w ażając za jedno z najw iększych nieszczęść współcze

snego życia rozchodzenie się czynów z głoszonemi hasłami, 
postanowiwszy sobie jaknajusiln iej dążyć do realizow ania 
zgodności postępowania naszego z normami etyk : katolickiej, 
przyrzeczeniem  i praw em  oraz dobremi obyczajam i za jedno 
z najw ażniejszych zadań Z. H, P. uznajem y w ytw arzanie 
praw dziw ie braterskich środowisk, starszych i starych har
cerzy (harcerek) czuw ających w zajem rie nad  sobą, u ła tw ia
jących  sobie pracę nad swym wszechstronnym rozwojem, po
m agających sobie w każdej potrzebie

O d naczelnych władz harcerskich oczekujemy, że dadzą 
nam  przykład  życia w duchu miłości chrześcijańskiej, troski 
o wysoki poziom własny i harcerstw a, reagow ania na wszel



7

kie przejaw y zla w Związku, doboru właściwych ludzi na 
właśc-iwem miejscu.

Od druhen w szczególności w skład tych władz wchodzą
cych sjrocłziewainy się realmowania pięknej uchw ały konfe
rencji w Zwarcłoniu: ..głęboka chrześcijańska miłość bl źnie- 
go i praw dziw e poszanowanie każdego człowieka winny być 
także w stosunku do osób i insty tucyj innych poglądów pod
stawami w zajem nych stosunków miedzy ludźmi.

ZWYCIĘŻYMY,
Miarą i dowodem racji istnienia naszego czasopisma oraz 

spraw dzianem  naszej siły m oralnej jest w alka jak ą  wytoczono 
Sirażnipy. Siła nasza polega na ważności narodow ej i p ań 
stwowej zagadnień, które mieliśmy odwagę poruszyć. Już 
zdawało się, że harcerstwo udusi się lub zostanie-, uduszone 
drobnemi personalnemi atakam i, honorówkami, podstępami, 
że zostanie za s , pane law iną sypkiego piasku plotek, targów  
i szykan. Nasze wystąpienie, zdołało w stan Związku w pro
wadzić m yśl i dyskusję. D yskusja toczy się naraziie raczej 
pryw atnie. Nasi przeciwnicy bowiem nie chcą dyskusji, ja k 
kolwiek wypow iadają nam  walkę. W alka ta  ma na celu zdys
kredytow anie nas, zastraszenie i zdenerwowanie, jesteśm y 
pewni, że celu swego w alka me osiągnie. Nie zastraszy nas 
ona i nie w ytrąci z równowagi. Potrafim y zachować spokój, 
podstawę wszelkiego zwycięstwa.

Za najgroźniejszy sposób i odcinek wwilk', narzucanej nam 
z uporem, godnym lepszej spraw y, uw ażam y plotkę. Tak jest. 
Z w yczajna, stara plotka, nieuchw ytna i nieodpowiedzialna 
w yruszyła w świat harcerski z celem zniszczenia Strażnicy, 
ibzerzą się tedy  pogłoski, że współpracow nicy Strażnicy chcą 
rozbić harcerstwo. M ów i siepo rozłamach, wym ienia się na
wet naczelników G. K. organizacy j z rozłamów powstałych. 
Trudno jednakże aby  ktokolwiek uwierzył,, że tacy ludzie, 
ja k  S t r u m i ł ł o ,  ® 1 a s s l  II i b 1, K r a k  o w i e c k i, 
S a w i c k i, S t o j  a n o w s k , rozbić chcą harcerstwo. 
Żeby zaś nie było pod tym  względem żadnych wat-



pliw ości, stw ierdzam y, ż e  d o  ż a d n e g o  r o z ł a m u  
w  h a r c e r s t w i e  n i e  d ą ż y m y  i c a ł ą  s i ł ą  
s w e g o  w p ł y w u  p o p i e r a m y  j e d n o ś ć  Z. H. P. 
N ie znaczy  to je d n a k  wcale, że w yrzek am y  się sw ej ideo- 
logji. P rzeciw nie, będziem y się s ta rać  w szelkiem i legalnem i 
drogam i zapew nić jej z czasem  stanow isko o fic ja lne j ideologji
Z. H. P.

O prócz  p lo tk i posunięto się też do w ysuw an ia  n a jm n ie j 
oczekiw anego za rzu tu : przeciw państw ow ego działan ia . Z za
rzu tam i tej treśc i w y stąp ił w  „Głosie P raw d y "  jak iś  nie b a r 
dzo w idać sum ienny pub licysta , podp isu jący  się pseudoni
m em  „M ścisław ". Tezy opublikow ane przez nas w  a rty k u le  
p. t. „Postanow ienie p o p raw y "  są ta k  jasne, że n ad  p ró b ą  za- 
suggerow ania p rzez „Głos P ra w d y "  tego, że jesteśm saprzeeiw - 
państw ow cam i przechodzim y do po rządku . Plasło' n iezależ
ności h a rcerstw a  od czynników  rządow ych  w ysuw am y  d la 
tego, ab y  n ie zabić,. Z. H. P. e ta ty s ty czn en r eksperym entam i 
i n ie  w yrządzić  w  ten  sposób w ie lk ie j k rzy w d y  państw u .

r rzecią  wreszcie form ą w a li i, fo rm ą w harcersk ich  sto
sunkach  n ap ra w d ę  n iebyw ałą , to  p ró b y  terro ru  m oralnego, or
ganizow ane n a  teren ie  harcerstw a. T rudno  bow iem  inaczej 
nazw ać uchw ałę  żeńskiej konferencji w  Zw ardoniu. P rz y 
sługi h a rce is tw u  an i też sław y uch w ala jący m  uchw ała  ta  nie 
przyniesie. N igdy jeszcze rep resje  nie ubiły7 m yśli. H isto ryk  
oceni po cz y je j stronie słuszność. S tw ierdzam y w każdym  
razie, że pism o nasze rep rezen tu je  obecnie postępow ą m yśl 
na teren ie  Zw iązku, k tó rą  organizatork i zeb ran ia  p róbow ały  
zabić ukazem . Potęp ien iam i za to  ciskać n a  d ru h n y  nie bę
dziem y. N agrodą d la  nas jest si lny- p rąd  uznan ia , k tó rym  się 
m im o w szystko pom iędzy d ru h n am i Cieszymy. Te zaś, k tó re  
się z nam i różn ią  zap raszam y  w szranki. W ysuńcie p rze 
ciwko nam  p racę  m yśli a nie n ieuzasadnione potępienie.

APEL OJCA ŚWIĘTEGO.
C zuw ajcie , gdyż grożą w am  n iebezpieczeństw a i zasadzki 

podstępne. W róg w szelkiego dobra, którego C hrystu s Pan



9

nazw ał bram am i piekielnemi, nie śpi ale czuw a i działa wśród 
was. Mam tu  na myśli przedewszystkiem  sektę masońską, 
k tó ra szerzy swe przew rotne zasady i zgubne w pływ y rów 
nież i w Polsce, usiłując w szczególności zniszczyć waszą 
święte i cenną spuściznę duchową i religijną, k tó ra  stanov i 
moc i chlubę waszą. D latego też, powtarzam , czuwajcie, gdyż 
wróg' nie śpi, a więc i wam niewolno zasypiać. (Z mowy w y
powiedzianej w dn. 4. X. 29 do pielgrzym ki polskiej).

Janina W inomska.

ZA MAŁO I NIEJASNO.
G dy mamy stoczyć w alkę ze zdecydowmnym wrogiem 

w otwartem polu, staje się ona o tyle łatw a, że znam y stano
wisko przeciw nika i możemy zwołać swoich do obrony, na
zyw ając go po imiemu.

i\le  zdarza się czasem, że walczyć musimy, choć przeciw
nikowi naszemu zdaje się, że jest naszym  przyjacielem  i że 
działa dla naszego dobra. Takie m yśli nasuw ają mi się, gdy 
słyszę dyskusję nad tem, czy harcerstw o ma być katolickie, 
gdy czytam  pierwszy punkt uchw ały konferencji w Zwardo
niu. Nie o złej intencji tu  może być mowa, ale o jakiem ś dziw- 
nem. niezrozumiałem pomieszaniu pojęć, czy uleganiu v7pły- 
wom. których my do harćerstw a dopuścić nie możemy za ża
dną cenę. Takie stanowUko zdziwić może kogoś, kto zna je 
dynie treść uchw ały, a nie zna atm osfery w k tó rej mogła 
powstać.

W łaśnie teraz, gdy harcerstwo powinno dojść 'do  bardzo 
zdecydowanego określenia, swego charak teru  katolickiego, 
gdy różne w pływ y z zew nątrz s ta ra ją  się zaw ładnąć harcer
stwem, instruktorki, które pow inny przecież najlep ie j znać 
potrzeby chwili, decydują się n a  takie brzmienie uchw ały. Nie 
mam zam iaru uzasadniać stanov iska, że harcerstwo musi być 
organiz. katolicką. Uczynił Uoj dh S t o  j  a  d  o w s k i (I nr. S tra
żnicy) a chyba tylko ludzi złej woli lub nieorjentujących się 
w życiu m e przekonały podane argum enty. Chciałabym  obec
nie zapytać tylko, czy instruktorki, które po dyskusji zge-
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d z iły  się, że harcerstw o  powinno stanąć na  gruncie etyki 
chrześc ijańsk ie j, zastanow iły  się nad  niebezpieczeństw am i, 
k tó re  stąd  m ogą w yn iknąć . C zy  nie w iedzą, że to je s t otw o
rzenie fu rtk i, k tó ra  pow ieść może n ieraz bardzo  daleko, bo aż 
do indyferen tyzm u.

D la ludzi, k tórzy  odczuw ają ciężary, połączone z należe
niem do kośc> rła katol., takie rozwiązanie może się w ydać 
bardzo wygodne. Skoro ja k  wywodzi dhna de C a 1 li e r nie 
przynależność do tego. czy innego w yznania, lecz w iara zba
wia, można to wyznanie do woli w) brać. Oczywiście, że z ta- 
kiemi założeniami pójdzie się nieraz tam, gdzie jest — n a jw y 
godniej. Czyż nie to stanowisko dzisiaj pędzi tak  duze gro
m ady inteligencji, należącej do szczytów społecznych do roz
m aitych „kościołów chrześcijańskich*’, które d a ją  rozvvody za 
pieniądze? /d a jm y  sobie teraz sprawę, że harcerstw o jest 
systemem wychowawczym  całego pełnego człowieka. Mło
dzieży nie można dać wszystkiego do wyboru, a taka  sy tu 
acja, w yniknąć by mogła, gdyby harcerstwo stanęło na  grun
cie etyki nie katolickiej lecz chrześcijańskiej. Czyż nie n a
leży w drużynie, w k tó rej mogą się znaleść 2 lub 3 prote
stantki, najczęściej zaś ani jednej, mówić o katolicyzmie?

I słusznie zaznaczył d h S t o j a n o w s k i  pisząc, że uśw ia
domieni rodzice mogą mieć uzasadrbone zarzuty  i zastrzeże
nia, gdyby nie w yjaśniono stosunku harcerstw a do religji. 
Ja teraz posunę się jeszcze dalej i zapytam , czy rodzice 95% 
młodzieży katolickiej w drużynach nie zażądają gw arancji 
by  wychowanie szło ściśle w kierunku religijnym . Cała na
sza praca, wszystko cokolwiek czynim y ma mieć jeden ceł 
i jedną drogę, k tó ra prow adzi do Boga.

Słyszałam  tak ie  zdan ia  w śród  grona instruktorsk iego , „że 
z pew nych  pow odów  społecznych może ktoś nie chcieć nosić 
m ark i kato licyzm u". C h y b a  nie trzeb a  in te rp re tow ać  ja k i 
w ychow aw czy  w pływ  m ogłyby m ieć tak ie  pog lądy  n a  m ło
dzież. Przecież w  d ru ży n ach  harcersk ich  pow inno się dążyć  
do tego, b y  zbudow ać i u trw alić  silne i pew ne zasady, w ycho
wać1 człow ieka, k tó ry b y  się tych  zasad nie pow stydził, bo je  
p rzem yśla ł i wie, że są dobre. W ięcej nam  trzeb a  odw agi cy
w ilnej, w ięcej ludzi zdecydow anych — tak ich , k tó rzy  powie-
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dzą. że choćby to  d la  nich nie było  ta k  ba rdzo  w ygodne i ko
rzystne, swoich przekonań  nie zm ienią i u k ry w a ć  nie bedą  
n igdy  i p rzed  nikim .

A ta k ą  radosną  pew ność zdobyw a się w  poznan iu  i u k o 
chaniu , jed y n e j p raw d y , zaw arte j w  w ierze kato lick iej.

H arcerstw o  m usi stanąć zdecydow anie  n a  gruncie kato- 
licKim, a  jeżek nie zrozum iały  tego te  in struk to rk i, k tó re  za
decydow ały  o uchw ale  kon ferenc ji w  Z w ardoniu , to może 
dlatego, że nie z n a ją  ducha i potrzeb m łodzieży, i d a ły  się p o r
w ać p iękn ie  w yg lądającem i hasłam i, k tó re  są w łaśn ie dlatego 
niebezpieczne. H asła  te  są gorsze od o tw artego  wroga,

Skoro stw ierdzono n a  konferencji, że re lig ijność czło
w ieka  jes t w ted y  istotm e trw a ła  i m ocna, jeśli z n a jd u je  w y 
raz  w  w y znan iu  określa jącem  całokształt dogm atów  i p rze 
pisów  etycznych , dlaczego nasza  o rgan izacja , m a jąc  bez
w zględną w iększość kato lików  m a iść n iezdecydow anem  
drogam i. Nie u sp raw ied liw ia  tego an i stan  rzeczy, an i po
trz e b y  chw ili. A przecież ów  m ały  p rocen t innych  w yznań  
nie jes t zupełnie pokrzyw dzony  w  d rużynach .

C hcia łabym  zw rócić uw agę instruk torkom  uchw ala jącym  
I p u n k t uchw ał w  Zw ardoniu , że podobnie p iękn ie  b rzm iące 
pog lądy  m ogą dać asum pt do ta k  różnorodnych in te rp re tacy j, 
k tó re  m ogą zupełnie w ypaczyć nasze relig ijne  poglądy. N iech 
n a p rz y k ład  d rużyna  nie pó jdzie  w  niedzielę n a  Mszę św., bo 
w czasie w ycieczki m ożna pom odlić się w  lesie, skoro Bóg 
jest wszędzie. N iech w ięc w ted y  in stru k to rk a , odpow iedzial
n a  za d rużynę  mó *vi ja k n a jp ię k n ie j swoim  dziew czętom  o p ra 
w ach harcersk ich , o Bogu, — w y rząd z iła  ju ż  ogrom ną k rz y w 
dę, podk o p u jąc  to co m a b y ć  nie zachw iane. A przecież w  re 
zolucji zw ardońsk ie j nie znalaz ł się zupełn ie  obow iązek p ra k 
ty k  relig ijnych . D roga zatem  o tw arta  do w ygody.

M usim y m ieć odw agę cyw ilną  swoich p rzekonań , m usim y 
wiedzieć, że w śród  in stru k to rek  harcersk ich  jes t m iejsce ty lk o  
na tak ich  ludzi, k tó rzy  p o tra fią  dać  m łodzieży silne podstaw y 
etyczne i to  w łaśn ie  e ty k i ka to lick ie j

H arcerstw o  jest zby t silną  o rgan izac ją  i zby t w ie lką  m a 
przyszłość, b y  rozm aite w p ły w y  postronne nie s ta ra ły  się 
uzy ć  go d la  swoich n ieraz n iekato lick ich  celów.
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Ale m y wierzym y, że potrafim y zachować czystą ideę 
harcerską, że potrafim y odióżnić praw dę od je j pozorów i że 
nam  w tern dopomoże Bóg.

H enryk Glass.

O NIEZALEŻNOŚĆ 
I JEDNOŚĆ HARCERSTWA.

(A tak  partyjnictm a).
Stało się, ja k  głosi stare przysłowie: ..Uderz w stół, no

życe się odezwą". W poprzednich zeszytach Strażnicy osrrze- 
galiśm y ogół harcerski przed niebezpieczeństwami i party j- 
nemi zakusam i, jak ie  szczególnie silrie  dziś harcerstw u grożą. 
Że obawy nasze były  uzasadnione, m am y świeży dowód 
w artykułach , które się ukazały  w Glosie P raw dy1). Nie jesi 
w praw dzie naszym  celem zapełnianie łamów Strażnicy pole
miką, jednak  anonimowy autoT wspom nianych artykułów , 
k ry jący  się pod pseudonimem „Mścistawa", porusza szereg 
zasadniczych zagadnień ruchu harcerskiego i tak  bezceremo- 
njalnie przeinacza fakty , usiłując ze szkodą dla harcerstw a 
w prowadzić w błąd opinję publiczną, że czujem y się w obo
w iązku szereg insynuacy j  p. Mścisława sprostować. Czyn my 
zaś to na tle szerszego rozw ażania ak tualnych spraw  życia 
harcerskiego, korzystając z w ystąpień p. Mścisława, jakc po
uczającego przykładu  party jnych  na harcerstwo zakusów.

Punktem  w yjścia M ścisławowej napaści jest udział har
cerzy na Jam boree w Anglji w  r. b., osnową zaś co następuje:

1. a tak  na w ładze harcerskie p rzy  równoczesnem chw a
tem a ogółu harcerzy;

2. wm awianie w czytelnika, że w ładze Z. H. P. nie cłm-ą 
utrzym yw ać kontaktu  z w ładzam i państwowemi;

5. usilne przekonyw anie czytelnika, że w A nglji skauting 
zależny jest całkowicie od rządu  i kierow any p^zez 
wolsko, więc i u nas tak  samo bvć musi;

4. dowolne przekręcanie in tencyj i treści artykułów , 
ukazujących się w „Stiażnicy H arcerskiej"; tw ierdze

*) NN 245, 252, 273, rok 1929.
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nie, że Strażnica... „naw ołu je  do b ra tobó jcze j w alk i 
religijne j  i zacieśn ia szerokie horyzon ty  ..

Ja k  czy teln ik  z pow yższego w idzi, poruszono w a r ty k u 
łach  sp ra w y  pow ażne, a  zarazem  b ardzo  ak tua lne . Ze jm i ;m y 
się w ięc ich rozw ażaniem , u w zg lędn ia jąc  m yślow e ho ryzon ty  
tajem niczego p. M ścisław a.

Tonem  znaw cy  sp raw  harcersk ich  i z n iebyłe  jak im  tu p e 
tem  pisze p. M ścisław  o w ypraw ie  naszych  harce rzy  n a  m ię
dzynarodow y zlot skau tow y  w A nglji, n a  t. zw. Jam boree: 

... „o ile  o d d z ia ły  h a rc e rz y  po d  dow ództw em  dzielnego h a rcm is trza  
(zresztą  o ficera  s łu żb y  czynnej) Ł o w i ń s k i e g o  p rz e d s ta w ia ły  sic n a j 
zu p e łn ie j do b rze  i ro b iły  doskonałe  w rażen ie , w y ró ż n ia ją c  się w śród  
g en e rac ji sk au tó w  i z d o b y w a jąc  n ie jed n o k ro tn ie  ogó lny  po k lask  —
0 ty le  d e legac ja  w ładz  h a rc e rsk ic h  n a  m ięd zy n aro d o w ą  k o n fe ren c ję  
sk au to w ą  pon io s ła  p o rażk ę  zupe łną , ta k  ja k  ją  ponosiła  z resz tą  od la t 
k ilk n “...

A tak  na w ładze harcersk ie, rozpoczęty  tym  ustępem , p rze 
w ija  się w e w szystkich  dalszych  a rty k u łac h  p. M ścisław a. Cel 
zaś tego publicznego a ta k u  ja sn y : usiłow anie poderw ania  a u 
to ry te tu  i pow agi w ładz  harcersk ich  p rz y  rów noczesnem  
sch leb ian iu  ogółowi harcerzy . N iew ybredna  ta  m etoda żyw o 
p rzypom ina  bolszew ickie hasło: „podaw an ia  ręk i rew o lu cy j
nem u ludow i ponad  głow am i rz ą d u “. T y lko  o ile w  stosunku 
do ciem nych m as p ro le ta r ja tu  m etoda ta może dać pew ne roz
kładow e rezu k a ty , o ty le  ogół harcersk i, s to jący  na w ysokim  
poziom ie m oralnym  i z n a jący  swoich przew ódców  od w ielu  
la t, n a  tak ie  ag itacy jne  w ystąp ien ia  n a b ra ć  się nie da.

M usim y też skrom ną dodać uw agę: jeżeli harcerze  nasi 
w yróżn ia li się na  Jam boree dodatn io  w śród skau tów  innych  
narodów , to chy b a  n ie ja k a  zasługa spada za to  n a  w ładze h a r 
cerskie w szelkich stopn , k tó re  z pośw ięceniem  się i um iłow a
niem  idei h a rce rsk ie j nad w yrobieniem  ty ch  "harcerzy p raco 
w ały . H arem . Ł o w i ń s k i ,  obecny oficer służby  czynnej, 
(na cc tak i nacisk  k ładzie  p. M ścisław), zan im  został oficerem , 
przeszedł służbę h a rce rsk ą  pod  k ierunk iem  w ładz harcersk ich
1 dlaiego m ógł podołać obow iązkom  dow ódcy oddziału  h a r
cerskiego na  Jam boree. M ożliwe, że szerokie ho ryzon ty  m y
ślow e p. M ścisław a fak tów  ty ch  nie dostrzegają , ale na to ju ż  
nie m am y rady .
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Nieprawdziwem zaś jest tw ierdzenie p. Mścisława, że de
legacja w ładz harcerskich od k lk u  la t ponosiła „porażkę zu- 
pełną“ na konferencjach międzynarodowych. P szący te sło
w a b ra ł udział w kongresach: w 1922 r. w Paryżu, w 1924 r. 
w Kopenhadze i w 1926 r  w Kandersteg. P. Mścisław zaś de
legatem na żadnym  z tych kongresów nie był, lekkomyślnie 
tedy sobie poczyna, staw iając bezpodstawne zarzuty. Aby 
„ednalc możliwie bezkarnie wprowadzać w błąd czytelników 
„Głosu P raw dy“, chowa się za anonimowy pseudonim. My 
zaś w ystępujem y jawi iie, bez p rzy łt icy, z podnmsionem czo- 
?m słusznej broniąc sprawy.

Jakżeż więc było napraw dę na owych m iędzynarodowych 
kongresach?

W roku 1922, gdy delegacja polska w ystępow ała po raz 
pierw szy po wojnie na terenie międzynarodowym, ograni
czono się do studjow ania terenu, poznaw ania ludzi i czuw a
nia, b y  kongres nie uchw alił niczego, co byłoby z naszego har
cerskiego punk tu  w idzenia szkodliwe; w tedy też założono 
pierwsze podstaw y pod przyszłe biuro -skautów słowiańskich 
i naw iązano serdeczny osobisty7 kontakt z w ybitnym i kierow 
nikam i organizacyj skautow ych życzliwych Polsce k ra jów 2).

W r. 1924, obok udatnego udziału harcerzy7 w Jam boree 
w Kopenhadze i udziału w wystawie, delegacja polska n a  od
byw ającym  się równocześnie kongresie w ystąpiła ju ż  z dwo
ma referatam i ( S t r u m i ł ł o  i G 1 a s s), pozyskując więk
szość kongresu dla polskich tez; zacieśniła konrakt z szere
giem delegatów innych krajów ; pozyskała obietnice poparcia 
zarówno poglądów polskich na  skauting, ja k  i ew entualnej 
kandydatu ry  druha T. S t  r  u m i 11 y  do rad y  międzynarodo
w ej p rzy  następnych wyborach.

W roku 1926 delegacja polska wygłosiła dw a referaty  
( G l a s s  i G r z y m a ł o w s k i ) ,  zorganizowała w ystaw ę

2) W  la ta c h  1922—24 se k re ta r ja t  b iu ra  sk au tó w  s łow iańsk ich  s p o 
cz y w a ł w  rę k a c h  p o lsk ich ; w  la ta c h  1926—29 zarów no  p rzew odn ic tw o  
ja k  i s e k re ta r ja t  b iu ra  pow ierzono  P o lakom ; n a  okres 1929—31 rów nież 
p rzew o d n ic tw o  i s e k re ta r ja t  pow ierzono  Polakom . Ś w iadczy  to , że nasi 
p rzed s taw ic ie le  ( S t r u m i ł ł o ,  S o p o ć k o ,  G r z y m a ł o w s k i )  p o tra 
f ili p o zy sk ać  zau fan ie  in n y ch  s łow iańsk ich  o rg a n iz a c y j sk au to w y ch .
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polskich wydaw nictw , brała udział w licznych konferencjach, 
nie zdobyła zaś miejsca w radzie międzynarodowej d la  dha 
S t  r  u  m i 11 y, gdyż dh S t  r  u m i 11 o ze względu n a  spraw y 
zawodowe w ostatniej chwili zawiadomił N. Z. H. P., że jechać 
nie może, na nieobecnego zaś na kongresach n ik t głosować me 
lubi. T rzeba też wiedzieć, że w ybory do rad y  m iędzynarodo
w ej nie odbyw ają się na zasadzie przedstawicielstw  państw , 
lecz na zasadzie osobistej w artości członków kongresu i ich 
zasług dla ruchu  skautowego. Z Polski zaś d ruh  S t r u m i ł ł o  
zasłużony działacz harcerski, tłum acz dzieł B a d e n - P o -  
w e 11 a poważne ma w.i foki na w ejście do rad y  m iędzyna
rodowej.

Mścisław tw ierdzi w dalszym ciągu:
... „nasze władźbi h a rce rsk ie  a b s ty n e n c ję  sw ą p o su n ę ły  ta k  dalece, że 

— u n ik a ją c  sk ru p u la tn ie  k o n ta k tu  z w ład zam i rząd o w em i — nie in fo r
m u ją  należyc ie  ty c h  w ładz  o istocie ru c h u  skau tow ego  n a  te ren ie  m ięd zy 
n a rodow ym , co o c z y w i^ ie  pociąga  za sobą b ra k  w sze lk ie j w spó łp racy .... 
a w  n as tęp s tw ie  tego — p o rażk i" .

Tu znów m ija się p. Mścisław z praw dą. Pom ijam y to, 
że dla każdego, kto dokładniej zna międzynaroduwe stosunk 
skautowe, zgoła niezrozumiałem jest, ja k  to  nasze M. S. Z. od - 
działyw ać m a n a  skautów  innych narodów, aby  w ybrali dha 
T. S t r u m i ł ł ę  do skautow ej rad y  m iędzynarodow ej3). 
Stw ierdzam y natomiast, że kontakt w ładz harcerskich z M. S. 
Z. był zawsze zachow yw any,’M. S. Z. otrzym yw ało wszelkie 
inform acje i ze swej strony dużo władzom harcerskim  u ła
twiało.

F ak ty  dodatkowe: kierow nik działu zagranicznego i fak 
tyczny jego twórca, dh  T. S o p o ć k o ,  m ający duże osooiste 
stosunki wśród w ybitnych skautów  wielu narodów, jest urzęd
nikiem M. S. Z., a do zarządu koła przyjaciół działu zagranicz
nego wchodzą: p. m inister A. Z a 1 e s  k i, jako protektor, p. m i
nister K. B e r t o n i  jako delegat M. S. Z., p. M. S z u m i ą -

3) Z agadn ien ie  sto su n k u  M. S. Z. do h a rce rsk ich  posun ięć  n a  te ren ie  
m ięd zy n aro d o w y m  n a d a je  się do osobnego om ów ienia. D la  o r je n ta c ji  
czy te ln ik a  p o d a jem y , że sk au to w a  ra d a  m ięd zy n aro d o w a  n ie  je s t żad n ą  
w ład zą  w obec o rg an izacy j n a ro d o w y ch ; m a ona  ra c z e j c h a ra k te r  k o m i
te tu  honorow ego i kom isji po rozum iew aw cze j, z b ie ra ją c e j się p rzew aż 
n ie  razem  z m ięd zy n aro d o w em i kongresam i.
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k o w s k i, dyrektor gab. min stra spraw  zagraniczny eh. jako 
drugi delegat M. S. Z 4).

M inisterstwo Spraw  Zagranicznych uznaw ało zawsze 
duże propagandow e znaczenie udziału delegacyj harcerskich 
w kongresach międzynarodowych, udzielało poparcia, lecz 
równocześnie z wielkim taktem  i zrozumieniem sytuacji na 
terenie skautow ym  zadaw alniało się dawaniem  bardzo ogól
nych wskazówek. W szczególności nigdy dotąd nie wywie- 
rało nacisku na skład osobowy delegacyj, rozumiejąc, że re
prezentow ać harcerstwo v Inn' harcm istrze, ocenę zaś ich kwa- 
liiikacyj harcerskich i w ybór osób najlepiej przeprow adzić 
mogą władze harcerskie, m ając na oku dobro Polski i harcer
stwa, a ni.: postronne „w pływ y“.

T ak było do roku 1929. W roku bicżącvm jednah nastą
piły  pew ne radykalne zmiany. W łaściwie nie należy mówić 
o zmianie stosunku rządu czy protektorów  do Z. H. P.. gdyż 
żadnej w tym  względzie deklaracji jeszcze nie znamy, słusz
n ie j zaś jest mówić o pew nych nowych urzędnikach państw o
wych, k tórzy wyobraził, sobie, że ich własne lub grup poli
tycznych do których należą poglądy, są poglądami rządu. 
Spraw ę tę  w inny w ładze harcerskie u najw yższych kierow ni
ków państw a w yjaśnić.

Otóż, pod presją jednego z tych panów, występującego 
w iuiaeniu M inisterstwa W. R. i O. P., złam ana została nieza
leżność władz harcerskich w wyborze delegacji harcerskiej na 
kongres. Zlekceważono ciągłość prac naszych dotychczaso
wych przedstawicieli na terenie międzynarodowym, zerwano 
nici osobi ite przez nich nawiązane, byle dogodzić pewnemu 
kierunkow i politycznemu. W ybrano pod dyktando: dha P. 
O l e w i ń s k i e g o  (poseł B. B., nie znaj. francuskiego ani 
angielskiego), dha A. O l b r o m s k i e g o  (nie znaj. francu
skiego, ani angielskiego), dha St. R u d n i c k i e g o  (słaba

*) D o za rz ą d u  k o la  p rz y ja c ió ł w y d z ia łu  zagran icznego  n a leżą  m. in  
ks. Iz a b e lla  R a d z i w i ł ł o w a ,  h r  A dam ow a S o b a ń s k a ,  m jr . Re- 
m ig ju sz  h r. G r o c h o l s k i  (a d ju ta n t M arsza lk a  J. P i ł s u d s k i e g o ) ,  
p.  M.  C i e c h a n o w i e c k a ;  do k o la  na leży  rów nież  szereg  posłów  
pe łn o m o cn y ch  Polsk i zag ran icą , z k tó ry m i d z ia ł z ag ran iczn y  je s t w  s ta 
ły m  k o n takc ie .
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znajomość języków  obcych, od szeregu lat nie bierze udziału 
w kierowniczych pracach Z, II. P., więc naw et dobrze infor
mować zagranicę o harcerstw ie nie by ł w możności).

W te j sytuacji dhowie: S e d l a c z e k  i S o p o ć k o  nie 
wiele ju ż  mogli zdziałać, zwłaszcza, że przewodniczący dele
gacji (db O 1 e w i ń s k i )  zaledwie jedno zebranie delegacji 
zwołał i wogóle nie rozumiał, co J ę  naokoło niego na kongresie 
dzieje. Nieszczęście jeszcze chciało, że dh. T. S t r u m i ł ł o  
wobec ciężkiej choroby w rodzinie na kongres znów p rzy je
chać nie mógł. W rezultacie: trzy  refera ty  przez Z. H. P. 
zgłoszono, ale ani jeden na kongresie nie został wygłoszony 
i nic podtrzym ano prac poprzednich delegacyj.

Nie jest miło o tern wszystkiem pisać. Zostaliśmy jednak  
do tego sprowokowani trzykrotnie: raz  przez presję znanych 
czynników na Z. H. P. w sprawie delegacji n a  kongres, drugi 
raz pizez p a rty jn y  a tak  p. Mścisława, trzeci zaś raz przez mil
czenie dha posła O l e w i ń s k i e g o ,  którego wybór do N. 
Z. H. P. był uw arunkow any oświadczeniem, że swoje posel
skie w pływ y użyje na  obronę Z. R  P. przed zakusam i party  j- 
nemi. Dlaczegóż tę, d ruhu  O l e w i ń s k i ,  p a rty  j, e a tak i p. 
Mścisława, bliskiego W am w sferze partyjno-politycznej, po
kryliście dyplom atycznem  milczeniem, a nie stanęliście w o- 
bronie harcerstw a, do czego W as dane na N. R. H. słowo h a r
cerskie zobowiązywało?

W róćm y do p. Mścisława. Tw ierdzi on dalej, że w Anglji 
skauting jest całkowicie zależny od rządu. Zonaczmyż. jak  
twierdzenie to w ygląda w świetle praw dy. F ak ty : gdy Głów
na K w atera Skautów  B rytyjskich nie m iała p eniędzy na dal
sze u trzym yw anie szkoły skautów  morskich, i gdy rząd zade
klarow ał pokryc-ic kosztów, to B a d e n - P o w e l l  pieniędzy 
nie przyjął, nie chcąc z te j szkoły robić instytucji rządowej. 
F ak ty  dalsze: wszyrstkieb kierowników pracy  skautow ej
w Anglji m ianuje B a d e n - P o w e l l ,  a  nie rząd, fak tycz
nym  zaś kierownikiem skautingu w Anglji jest Gł. K w atera, 
m ianowana przez B a d e n - P o w e l l a  Rada naczelna an 
gielska, nosząca raczej charakter kom itetu honorowego r opie
kuńczego, jest wpraw dzie m ianow ana przez króla, ale przed
staw ia ją  do n om irac j' B a d e n - P o w e l l .  U nas są poza-
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harcerskie w pływ y, k tó rą  dążą do tego, aby naszą N. R. H. 
m ianował Prezydent Rzplitej, ewentualnie z listy osób w po
dw ójnej liczbie w ybieranych przez Zjazd W alny. Przeciwsta
w iam y się temu. Nie mamy, nLstety, naszego B a d e n - P o -  
w e 11 a, k tóryby — posiadając pełne zaufanie harcerstw a — 
po harcersku referow ał kandydatu ry  Panu Prezydentów 1'. 
Referować będą takie lub inne czynniki polityczne, a naw et 
party jne, w zależności od tego, ja k a  p a rtja  w danej chwili 
dzierży w Rzeczypospolitej rządy. W  rezultacie skład N. R.
H., będącej w naszej organizacji w ł a d z ą ,  by łby  u nas za
leżny od życzeń partji, będącej chwilowo górą, a  me reprezen
tow ałby istotnego układu  harcerskich poglądów w łonie orga
nizacji. Doprowadziłoby to do rozłamów, a prowokowanie 
rozłamów chyba tylko w i iteresie pozaharcerskich czynników 
leży, nigdy zaś w mteres-e samego harcerstwa.

Tw ierdzenie p. Mścisława, że angielski skauting p~zez 
wojsko jest kierow any, również na kruchych oparte jest pod
stawach. Bowiem liczni oficerowie, będący skautm istrzam i 
w Anglji, są praw ie/w yłącznie opeeram i rezerwy, a  ponadto 
skautm istrzam i zostali na skutek zdobyc.a kw alifikacji skau
towych przez przejście kursów  skautow ych i zdanie prób 
skautowych O cena zaś i dobór kandydatów  na skautm 1' >- 
trzów  należy w A nglji do G łów nej K w atery, a  nie do władz 
państw ow ych. Jeżeli zaś przi jrzym v listę naszych oodharc- 
mistrzów, harcm istrzów  i harcm istrzów Rzeczypospo ;ej, to 
stwierdzimy, że pokaźna jest wśród nich ilość oficerów rezer
wy. K reślący zaś te słowa był współautorem  um owy między 
Z. H. P. i M. S. Wojsk., p recyzującej w spółpracę harcerstw a 
z wojskiem w dziedzinie przysposobienia wojskowego, a  za
w arte j nieco wcześniej, n iż się ukazały  a rtyku ły  p. Mścisława, 
bo w roku 1923 (można w aktach N. Z. H. P. sprawdzić).

A rtyku ły  treści religijnej, ukazujące się w „Strażnicy", 
usiłuje p. Mścisław przedstawić jako  naw oływ anie do b ra 
tobójczej w alki religijnej \  Każdy, kto spokojnie i bez p a r ty j
nego zacietrzewienia nasze arty k u ły  czytał, zrozumie cały 
fałsz tw ierdzenia p. Mścisława. Rzecz charakterystyczna, że 
zaledwie poruszyliśm y zagadnienie w ychow ania katolickiego 
w organizacji liczącej 95% katolików (stojąc przytem  na sta
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nowisku tolerancji w stosunku do harcerzy ewangielików czy 
prawosławnych), zaraz staliśm y się przedmiotem publicznego 
ataku. Rzecz całą w yjaśn ił nam trzeci a rty k u ł p. Mścisława, 
w którym  tenże szeroko a życzhwie rozpisuje s i} o masonerji. 
W te j ostatniej sprawie, jako  katolicy, zajm ujem y takie sta
nowisko, jak ie  nakazał O jciec Święty, potępiający m asonerję 
jako  organizację an ty  chrześcijańską i szkodliwą.

P*sahsmy u przed u io: „organizacja harcerska jest tylko 
instrum entem , u łatw iającym  zrealizowanie niezależnej 'deo- 
logj' harcerskiej"5). P. Mścisław zaniepokojony woła: „czyim 
instrum entem ?" Otóż właśnie, w tern leży zasadnicza różnica 
między nami i ludźmi typu  p. Mścisława. Oni chcą, aby  h a r
cerstwo- stało się instrum entem  ichigrupy politycznej, m y zaś 
— to jest harcerze nie należący do żadnej partj^ — bronim y 
czystości idei harcerskiej i niezależności organizacji przed 
wszelk;em; zakusami. W naszym rozum ieniu organizacja har
cerska w inna służyć ty lko ideologji harcerskiej i kierow ana 
być winna przez w ypróbowanych harcerzy, wolną wolą zja
zdów harcerskich w ybranych. W te j walce me ustaniem y. 
I spoglądając wstecz, w ubiegające lat 15 naszej pracy  dla 
harcerstwa, znajdujem y siły do p racy  na dalsze la t 15. Do 
pracy, walki — i do współpracy. Do w alki z tern, co uw ażam y 
za złe dla Polski i dla harcerstw a, do współpracy: .1. z harce
rzami, odmiennych naw et od nas na harcerstwo poglądów, 
ale staw iających rzetelną służbę harcerską i ideologję harcer
ską ponad swoje sym patje polityczne, 2. z w ładzam i państwo- 
wemi w zakresie programowo-wychowawczym, ale p rzy  za- 
chowaniu pełnej niezależności naszej organizacji.

W spółpraca z Z. PI. P. z w ładzam i państwowemi układała 
się przez 10 blisko la t pomyślnie. Dziś w spółpracę tę usiłu ją 
mącić ludzie z obozu p. Mścisława. Jesteśm y spokojni, że h a r
cerze na  farbow anych lisach z łatwością się poznają. Ale 
trzeba, aby  i czynniki decydujące w państw ie odpowiednich 
ludzi dla kontaktu z harcerstwem  dobierały. D aw niej p rzy  
nom i lacjac-h na inspektorów, czy referentów  harcerskich, 
w ładze państwowe: 1. porozum iew ały się z w ładzam i harcer- 
skiem 2. mianowrały  na powvższe stanow iska ludzi poważ

6) „ S trażn ica11 zeszy t 2, s tr. 30.
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nych, z odpowiedniemi kw alifikacjam i w ychow aw czeiri i har- 
cerskiemi, oraz posiadających autory tet cc harcerstw ie (dh I r 
S t r u m i ł ł o ,  dh S. S e d 1 a c z e k). Obecnie zasada ta w ca
łe j rozciągłości została odizucona i oto jesteśm y św.adkam i, 
jak  nieodpowiedni człowiek swojem zachowaniem, zamiast 
łagodzić tarciu i harmonizować współpracę, tarcia i zatargi 
stale wywołuje. Mówimy o p. Wł. S i e r o s z e w s k i m .  Po
sunął on swoje n ie tak ty  tak  daleko, że chciał naw et kontrolo
w ać całą korespondencję Naczelnictwa Z. H. P. O innych 
faktach możemy pomówić publicznie, bo m y nie marne nic do 
ukryw ania przed ogółem harcerskim. Sądzimy jednak, że naj- 
prostszem i najpożytecznieiszem  dla państw u i dla harcer
stw a rozwiązaniem spraw y będzie, jeżeli na miejsce p. Wł. 
S i e r o s z e w s k i e g o  w ładze państw owe m ianują w poro
zum ieniu z Z. H. P. inspektorem harcerskim  jednostkę poważ
ną, z należytem i kw alifikacjam i wychowawczo-harcerskiemi. 
U niknie się w tedy w ielu brzem iennych w skutkach tarć, 
a w spółpraca z czynnikam i państwowemi stanie się znów har
m onijną i owocną. W arunkiem  zaś wszelkiej celowej współ
pracy  jest w zajem ne zaufanie, które dzisiaj między, iządem  
i harcerstw em  stara ją  się pewne czynniki podważyć.

G e n e w a ,  w październiku 1929 Ir.

Dr. Stefanja Kosłrzewska.

PO KONFERENCJI W  ZW ARDONIU.
Rozumiem oburzenie w ielkiej ilości harcerek i postaram  

się w ytłum aczyć, ja k  mogło dojść do uchw ały, w spraw ie 
„Strażnicy harcerskiej". K onferencja składała się z 20 czy 
22 instruktorek, w czem tylko 7 (siedem) me z w arszaw skiej 
chorągwi. Instruktork i warszawskie były owiane jednym  du
chem. Przy tak  przew ażającej liczbie mogło dojść do uchw a
lenia wniosków, k tórychby gdzieindziej naw et urn postawiono.

Nie posądzam  zespołu instruktorek warszawskich o złą 
wolę, przeciwnie widzę, że unosi je  szczery zapał i przekona
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nie o słuszności swych poglądów, ale niemniej stw ierdzić m u
szę, że bronią ich w tak  niebezpiecznem zapam iętaniu, że 
czas najw yższy zwrócić uwagę i innych druhen na niebez
pieczeństwo. Ze sposobu przeprow adzenia obrad w Zwardo
niu wynikało, iż pragną poglądy swoje całemu harcerstw u 
żeńskiemu narzucić.

Poruszano na konferencji spraw y podstawowe uasze^ 
ideołogji I gdybym sama w niej nie uczestniczyła, nie uw ie
rzyłabym  nigdy niczyim relacjom, tak  niebezpieczne padały 
zdania. Nie mogę zająć się wszystkiemi spraw am i od razu, 
poruszę wedle m rie  najw ażniejszą, narodową. Zdaw aćby się 
mogło, że harcerstwu), naw iązując do tradycji średniowiecz
nego rycerstw a, wojowników kresowych, m ając takie k arty  
w swej historji, ja k  rok 1918 i 1920, m ając drugi punk t p ław a  
i w yraźne słowa przyrzeczenia: Bogu Ojczyźnie..., nie może 
mieć wątpliwości w te j kwestji. 

jednak...
Na konferencji można było się dowiedzieć, że narodowe 

stanowisko jest niegodnem harcerza! Że harcerstw o powinno 
dążyć do zatarcia różnic narodowych, do braterstw a z Niem
cami. Rusinami, Żydami i t. d. a zaniechania wszelkiej 
myśli obronnej względem nich. Apelowano do przyjaźni 
z nimi, jakbyśm y nie znali ich zam iarów wrzględem nas, uw a
żano naszą obronę za niegodną zaborczość. W zapale czułości 
dla naszych nie zawsze najm ilszych sąsiadów, posunięto się 
naw et do wniesienia pewnych w skazań dla rządu polskiego 
w te j  sprawie, ale w czas się zorjentowano, że toby może tro
chę niepoważnie w yglądaio i wr iosek wycofano.

Nie przypuszczałam  nigdy, że przestrzeń, k tórą można 
przebyć kilkugodzinną jazdą pociągiem, może ja k  murern 
chińskim oddzielić od siebie ludzi, należących do jednego na
rodu i na tych samych tradycjach  wyrosłych. Przecież trzeba 
mieć łuskę na oczach, w atę w uszach i stąpać po obłokach, 
nie po ziemi, aby nie widzieć, że walkę o narodowość sta
czam y nieustanną, że ani chwili odpocząć nam  nie wolno, po
śród wrogów, czekających tylko momentu naszej słabości, że 
choć bez w cjny, dzień w dzień w alczym y z naporem nieprzy
jaznych nam elementów, we wszystkich dziedzinach żyrcia,
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godzącym na stan naszego posiadania. I n igay może tait zgub
nym jak  teraz nie by ł narkotyk  braterstw a ludów. I nigdy 

~ może tak  koniecznym nie by ł separatyzm , od m  jbardziej roz- 
kładowego elementu, jakim  są Żydzi. Ci właśnie, k tó rzy  gło
sząc, na  zgubę „gojów“, hasła kosmopolityzmu, sami czerpią 
swą siłę z najskrajniejszego separatyzm u. Ale oczywiście 
i w tym  kierunku złudzenia i doktrynerstw o druhen z W ar
szawy dosięga szczytu. Czas z tern skorczyć. Nie traćm y 
czasu na mrzonki, nie w ypaczajm y myśli przew odniej naszej 
ideologji, ale w yciągnijm y z n ie j odważnie wszystkie konse
kwencje. S tw ierdźm y jasno, że jesteśm y przedewszystkiem 
Polakam i i naszym obowiązkiem jest przedewszystkiem  dbać
0 dobro naszego narodu, a kto nań dybie, ten jest jego wro
giem. I tu  niema trzeciej możliwości. Wroga należy odeprzeć, 
bo inaczej nas zniszczy. Nie nienawiść wiodła naszych ojcow
1 braci tylekroć na pole walki, ale miłość O jczyzny. My szczę
śliwsze, że życia nie kładziem y w te j potrzebie, postarajm y 
się bodaj wypełnić ich testam ent i nie zm arnować frazesami 
tego, co nam  zostawili. Czy napraw dę nie czujem y tego, co 
oni? Czy napraw dę m yśl zachowania całości państw a, jego 
zwartości i potęgi, myśl czu jnej straży na kresach jest ob ja
wieni krwiożerczej n ienaw sci?  Czy napraw dę ak tyw ny  pa- 
trjotyzm , poskram iający w ybryki wrogich nam  czynników 
jest jakim ś potworem szowinizmu? Jak  zaś nazw ać p iąd , 
k tóry  miast bronić Polski, gdy zewsząd wróg nas otacza, a ; 
wTew nątrz nie zasypia spraw y, potępia patrjo tyzm  jako rzecz 
niską, p iętnuje w zgardą tradycję  „O rląt“ lwowskich, czy bo- 
jowmików o polskość Śląska i Wielkopolski, a myśli o federa
cji ludów E uropy przeciw... Ameryce, lub użyciu naszego 
wojska dla obrony U krainy przed bolszewikami? (Nie wiem 
czemu specjalnie z bolszewikami wolno nam walczyć, choć 
oni pierwsi hasła międzynarodowe głosili).

Ze ściśniętem sercem słuchałam tych niepow ażnych słów, 
które uradow ałyby w praw dzie naszych wrogów, ale Które 
m uszą goryczą napełnić tych, w których nie zam arł niezawo
dny instynkt i duch narodowy. 1 en duch tak  w yraźnie w y
stępujący  w „Strażnicy H arcerskiej" nie podobał się w ar
szawskim druhnom. O pierając się tedy  na k ilku  drobiazgach,
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potępiły pismo. Specyficzny zespół konferencji i n ieznajo
mość pisma spraw iły, że uzgodniono swojo w te j spraw ie po
glądy. _________

N A SZA  DROGA.
Niech żyje  Polska! Nie dla naszej chwały 
Nam radość maiki noc na dzień zamienia,
Cdy widzi,n w  jutro płynące oddziały 
Drogą histor ji poprzez pokolenia.
Bolesłamome drużyny książęce,
( 'o dzwonią chwałą w  prawieków otchłani,
Ku nam żelazne wyciągają ręce.
Idziem y z roami rycerze nieznani!...
Co dzień z wielkimi mówimy ojcami,
Wiedziem ciąg dalszy zaczętego dzieła,
Chcemy być wielcy, jak m y  — przed wiekami,
By wielką była Ta, co nie zginęła.
Płyną chorągwie — drużynami płyną  
W  promiennem słońcu — nieskończonym wężem;
Jak ptak śmiech leci nad każdą drużyną,
Wplecion m rytm  marszu — zwyciężym , zwyciężym.
Niech żyje  Polska! — Matce na ofiarę 
Niesiemy jasną m yśl i czyste serca,
Ojców z pod Wiednia nieulęklą miarę,
W ytrwałą mierność m dozgonnej żołnierce.
Więc choć m Ojczyźnie zło się jeszcze pleni,
Choć wróg podstępny i grozi i kusi,
N ikt przeznaczenia nie wstrzyma tu zmieni 
Dobro zwycięży, bo zwyciężyć musi.

W. S.

Dr. Karol Stoyanowski.

MYŚLI O ELICIE.
P r ó b a  o k r e ś l e n i a  p o j ę ć  a. K iedy mówi ny 

o elicie grupy  społecznej m am y na m yśli pew ną je j m niej
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szość, uw ażaną uw ażającą się za najbardziej wartościowy 
zespół w .grupie. Reszta grupy, ta k  zwane w socjoiogj resi
duum , to m niej wartościowa większość grupy. Można tedy 
mówić o elicie naukow ej, k tó rą  tw orzą najwięksi uczeni, eb- 
cie gospodarczej, złożonej z łudzi najbardziej bogatych i 
przedsiębiorczych, elicie wreszcie moi alnc j, składające j  się z łu 
dzi najw yżej pod względem moralnym  stojących. Jednem  sło
wem każda grupa społeczna posiada swoją specyficzną elitę.

E lita społeczna narodu, k tó ra nas w szkicu ooecnym prze- 
dewszystkiem interesuje nie jest prostą tylko sumą arytm e
tyczną elit grup wchodzących w skład narodu. W ielu człon
ków elity poszczególnych grup do elity narodu nie wchodzi 
zupełnie. D zieje się to naw et w tak  zwanym  dem okratycz
nym  porządku społecznym, porządku, k tóry przez długi czas 
uchodził za jedynie sprawiedliwy .

Skład elity  narodu r ie  jest zawsze jednakow y. Inny 
skład elity  cechuje naród państw ow y inny zaś naród w nie- 

_woli. Inaczej przedstaw ia się elita w republice inaczej w mo- 
narchji. Zupełnie inną elitę posiada naród znajdujący  się 
w okresie eKspansji a inną naród będący w okresie degene
racji i dekadencji. Różnice te  dotyczą zarówno jakości jak  
też ilości m aterja łu  werbowanego do e l ty .  N a skutek tego 
definicja elity  jest stosunkowo bardzo trudna. E litą narodu 
nazw ać możemy mniejszość narodu najbardzie j społecznie 
wartościową, mniejszość o najw iększych możliwościach spo
łecznego działarba i znaczenia. Możliwości społecznego dzia
łania i znaczenia mogą dostarczać zdolności i um iejętności oso
biste, pozycja społeczna, m ajątek, w iedza oraz w pływ y, któ- 
iem i człowiek czy grupa ludzi rozporządza. W skład tedy  
elity  społecznej narodu wchodzą ludzie dysponujący w yżej 
wymionionemi walorami. O parci o te w alory narzucają  się 
oni n iejako społeczeństwu, zdobyw ając przez pożyteczne dla 
narodu prace, miejsce w elicie narodu. Trzeba tu  specjalnie 
podkreślić, że przynależność do elity polega nie tyle n a  uzna
niu przez residuum , ile na korzyściach przynoszonych naro
dowi. Uznanie bowiem może być wynikiem  sztucznych za
biegów, naprzyk ład  agitacji albo narzucone przez obce 
w pływ y.



2. G e n e z a  e l i t y .  Współcześnie istniejąca elita pol
ska, ja k  zresztą każcla wegnie elita, jest rezultatem  długiego 
i różnorodnego rozwoju społecznego. Powstawanie i narasta
nie je j wiąże się z powstawaniem  > dochodzeniem do głosu 
w życiu narodu różnorodnych ruchów społecznych. Zwycza j 
nie dzieje się w ten sposób, że każdy silniejszy ruch społeczny 
kum uluje w ręku pewnej ilość, jednostek większą ilość środ
ków społecznego działania i znaczenia, które um ożliw iają im 
oraz ich potomkom wejście do elity narodowej. W Polsce na- 
przykład mogliśmy w ostatnich kilkudziesięciu latach obser- 
w ow a' tego rodzaju  procesy w dużej ilości i w dość klasycz
nej formie. Więc ruchy  polityczne chłopów i robotników w y
rzuciły  jako osad społeczny szereg jednostek z w arstw y chłop
skiej czy inteligenckiej do elity  narodowej. D ługoletni poseł 
ludowcowy' a potem prem je r  Polski Winc. W i t o s jest nie
w ątpliw ie jakby symbolem tego zjaw iska społecznego. Silnyr 
i zdecydowany ruch, dążący do ujęcia handlu . przemysłu 
w polskie ręce w prow adził na całem poisKiem terytorjum  
znaczną ilość nowego m aterjału  do elity  narodowej, że wspom
nimy7 tylko zamożne i patrjotynzne mieszczaństwo wielkopol
skie. Pi zedwojenny ruch wojskowy' i wojskowe form acje 
w t  czasie wmjny dały* tak  samo możność dość pokaźne; ilości 
ludzi do wejścia w skład e.ity  narodowej. Tak samo i daw 
niejsza elita i je j potomstwo, które dożyło czasów obecnych 
miały' m niej "więcej analogiczną genezę. W szak np. Z a m o y 
s c y  zaw dzięczają swToje wejście do elity' narodu działalności 
wuelkiego kanclerza trybuna  ruchu szlacheckiego. Słowem 
można postawić najogólniejszą tezę, że do elity wchodzą naj- 
tężsi, najbardziej zasłużeni dla narodu przywTódcyr ruchów' 
społecznych. Im dany  ruch społeczny' jest silniejszy i licz
nie jszyy tern wdększą posiada zdolność do tego, aby  w artoś
ciowa jego ludzie weszli w skład elity7 narodu.

Powyżej sformułowana zasada uzupełniania eliiy odnosi 
się jednakowoż jed rn ie  do narodu zdrowego i silnego, narodu 
istotnie niepodległego. IN iród zaś chory', będący w stanie de
kadencji i rozkładu nie ma możności uzupełniania swej elity 
na drodze natu ra lnej t. j. na podstawie zasług dla swoich n a j
istotniejszych interesów'. Narodowa takiem u narzuca elitę
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nie naturalne powstaw anie w ewnętrzno-narodowych prądów  
społecznych ale czynniki obce przew ażnie wrogie. I tak  na- 
przyklad od czasów upadku Polski wchodzą do elity naszej 
jurgieltn icy  ościennych państw , w czasie zaborów pom na
żam y nasze wyższe sfery przez galicę jskich hrabiów  i dona- 
ta rjuszy  rosyjskich. D rastycznym  przykładem  otrzym ania 
elity  przez naród rozkłada jacy-śię od sąsiadów to sławna prze
syłka zaplombowanego wagonu komunistów do Rosji, doko
nana przez Niemców w czasie rewolucji rosyjskiej. Naród 
rosyjski by ł tak  zdezorgamzowany, że tak  prosty zabieg zade
cydował o zupełnej zmianie dotychczasowej elity. Współcze
śnie do tego samego typu  zjawisk w Polsce należy robien:e 
wielkości przez w pływ y żydowskie i masońskie.

C y k l  r o z w o j o w y  e l i t y .  Punktem  w yjścia dla 
pow stania elity jest walka, ja k ą  podejm uje nowo krystalizu
jący  się ruch społeczny. Nowy ruch organizuje się, różnicz
kuje, w ydziela pizewodników, a przedewszystkiem  walczy 
o swoje stnieaie i opanowanie możliwie całego społeczeństwa. 
Mniejszość społeczną prow adzącą w alkę w imię nowego ruchu 
możnaby nazw ać eliią walczącą. Jeśli elka w alcząca posiada 
w arunki tak  n a tu ry  we\ rętrznej jak  też zewnętrznej, to 
w pewnym  okresie czasu osięga zwycięstwo, opanow uje całe 
społeczeństwo i staje się elitą rządzącą. W m iarę rządzenia 
następuje prędzej lub później rozkład elity rządzącej. Dziyje 
się to w tedy, kiedy elitę, przesta ją  zajmować zagadnienia 
w alki i rządzenia a środki posiadane zuzyw a zamiast na dzia
łalność społeczną na używ anie życia M ożraby w tedy mówić 
o elicie konsum ującej, używ ającej. Czas trw ania omawia
nego c>klu rozwojowego elity może być bardzo różnym od 
jednego pokolenia do okresów kilkusetletnich. Zależy  on od 
różnorodnych czynników. Na pierw szy plan  w yb ija ją  się 
jednak : odpowiednia selekcja ludzkiego m aterjału  mającego 
w ejść de elity i w artość ideowa ruchu  w ytw arzającego elitę. 
Bardzo często zdarza się w życiu społecznem- że elita sformo
w ana z byle jakiego m aterjału  ludzkiego oraz opierająca się 
na p ły tk ie j ideologji rozpada się o wiele szybciej aniżeii po
w staw ała. Na ogół jednak  u narodów zdrowych i niezależ
nych dobór do elity byw a tak  trafny , że dopiero po długich
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pokoleniach następuje przechodzenie elity do stadjum  elity 
używ ającej. W tedy to m am y do czynienia z nic nie znaczą
cymi potomkami sławnych rodów i ludzi.

U r z ą d z e n i a  e 1 i t y  s t y c z n e. Jak  z poprzednich 
uw ag w ynika, istnieje problem utrzym ania elity w stanie cią
głej dynam iki. Problem polega na tern, aby  nigdy nie dopu
ścić do zapanow ania w elicie stanu sytego i kwietystyczuego 
używania. Stan bowiem taki prow adzi elitę do rozkładu i za
niku wpływów a naród do klęsk, rozstroju a naw et do śmierci 
je st jednakże v iele grup społecznych, które s ta ra ją  się zu
pełnie celowo utrzym ać swoją elitę w stanie dynam icznym . 
Tworzą one -wtedy specjalne nstytucje elitystyczne, oparte 
o funkcje społeczne. Do insty tucyj i.ędih w erbuje się ludzi, 
m ając na  celu dobro grupy. Klasycznym przykładem  jest 
kler katolicki, gdzie posunięto się aż do celibatu, aby  rek ru 
towanie elity kościelnej uwolnić od ubocznych wpływów 
dziedziczenia, które nie zawsze może zadowolić wymogi po
trzeb elity. O statnio zaczęto realizować próby elitystyeznego 
urządzania państw a i narodu. Za próbę tego rodzaju uważam  
faszyzm, kierunek, starający  się rozwiązać zagadnienie elity 
narodowo - państw ow ej przy pomocy d y k ta tu ry  party jne j. 
W każdym  razie obserwujem y obecnie bardzo duży ruch za
równo umysłowy jajl też ruch usiłowań praktycznych, odno
szący się do zagadnienia elityzmu. Dzieje się to przedewszyst- 
kiem dlatego, że już nie całkiem w ystarczają dotychczas ist
niejące systemy uzupełniania elity, opierające się na momen
cie dziedziczności oraz selekcji, jako  konieczność dziejow aw y- 
sunął sie postulat zastosowania selekcji do form owania elity.

P r o b l e m  e l i t y  h a r  'ćfe r s k i e j  w P o l s c e .  H ar
cerstwo jest swego rodzaju ruchem  społecznym, ruchem  w za
łożeniach l w życiu wszechstronny m, posiadającym  duże am 
bicje. Ambicje te od zaczątków harcerstw a aż :po dzień dzi
siejszy idą w kierunku wychowania i w ytw orzenia elity n a
rodu, elity, k tóraby służyła ekspansji narodu polskiego, Eks
pansję tę rozumiemy w najszerszem ujęciu tego słowa. E lita 
harcerska musi pracow ać nad powiększeniem Polski.

H arcerstw o nasze może się poszczycić tern, że ono właśnie 
pierwsze bodaj w społeczeństwie polskiem zdobyło się na
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stworzenie szeregu insty tucyj selekcyjnych, elitystyc-znych, 
w ystępujących jedynie w harcerstw ie i ideowo od niego zależ
nych organizacjach skautow ych słowiańskich. Do nsty tucyj 
tego typu  należą: bezwzględna wstrzemięźliwość od alkoholu 
i tytoniu, stopnie młodzieży i stopnie instruktorskie. Już aby 
wejść do organ'zacyjnycli szeregów musi chłopiec wyrzec się 
swych nałogów, musi przez to okazać pew ien hart woli, zna
m ionujący charakter, podstaw ę członka elity. N ajbardziej 
może elitystycznym  czynnikiem są instruktorzy harcerscy, 
specjalnie dobieram i kształceni. Oni to ma ją m axim um  obo
wiązków i praw  w Związku i są jego kośćcem.

Ideałem  naszym jest doprowadzenie do tego, aby  cała 
ebta Polski składała się z harcerzy. Jest to zadanie wielkie 
i trudne. Podkreślić to chcemy, staw iając na tern miejscu n a j
istotniejszy punk t naszego harcerskiego program u politycz
nego. Trudność jednakże dokonania jak iejś rzeczy nie har
cerzy odstrasza. Cel nasz możemy zrealizować ty lko wtedy, 
jeżeli harcerski ruch społeczny będzie silny, ideowo samo
dzielny i twórczy. E lita  narodu polskiego będzie elitą harcer
ską jeśi ruch nasz będzie przynosił korzyści narodowi i pań 
stwu polskiemu. Ruchem silnym, tw órczym  i samodzielnym 
będziem y wtedy, jeśli zachowamy jedność organizacyjną 
a dopracujem y się jedności ideowej. Chcę wierzyć, że jedno
ści te j się dopracujem y. Dziś już pomimo w alki są zadatki 
na w ielką przyszłość harcerstwa. Zbliżają się zaś czasy, kiedy 
nieporozumienia nasze stopią się w ognia w alki o wielkość 
Polsk±.

My elitę Polski w ychowam y i w ytw orzym y, elitę pracy, 
znoju i bojowania, elitę służby tw ardej a nieustępliwej, elitę 
śmierci na je j granicach i elitę je j zwycięstwa.

NA MÓWNICY.
List otwarty do druhen instruktorek, uczestniczek konierencji

w Zwardoniu.
B ardzo  p rz y k ro  nas u d e rz y ła  n ie to le ra n c y jn a  u cli w a ta  k o n fe ren c ji 

w  sp raw ie  „S trażn icy  H a rce rsk ie j" . Je s te śm y  p rzekonane , że u ch w a ła  ts 
z ap ad ła  w  gorączce  o b rad o w an ia , bez up rzed n ieg o  dok ładnego  spoko j-
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ncgo i o b je k t)  w nego zazn a jo m ien ia  się z tre śc ią  i w ży c ia  się w  ton  obu  
d o ty ch czaso w y ch  num erów . W  p rzec iw n y m  bow iem  raz ie  bez w ą tp ie n ia  
d o sz ły b y  d ru h n y  do b a rd z ie j łag o d n e j oceny. P rzecież  „S trażn ica  H a r
cerska", jed y n e  d o tychczas n a  ta k  w ysok im  poziom ie sto jące  czasopism o 
do ro s ły ch  h a rc e rz y  je s t w y razem  ich  tw ó rcze j i  o ry g in a ln e j m yśli. „ S tra ż 
n ica "  p o ru sza  te m a ty  d la  n a ro d u  i p a ń s tw a  po lsk iego  o raz  d la  h a rc e rs tw a  
żyw otne. W alczy  o n a  o k a to lick i c h a ra k te r  P o lsk i i  h a rce rs tw a , w a lczy  
o trzeźw ość  h a rce rzy , p rzec iw staw ia  się ro zk ład o w y m  p rąd o m , m a ją c y m  
n ie s te ty  w  Polsce ta k  duże m ożliw ości rozw ojow e, w a lczy  o m o ra ln ą  i m a 
te r ja ln ą  n iezależność h a rce rs tw a , p rzy n o s i szereg  w iadom ości i ośw ietleń  
n ieza leżnych , k tó re  n iezaw sze m ogą b y ć  d ru k o w an e  w  czasop ism ach  d la  
m łodzieży. C zyż  to  są z ag ad n ien ia  n iepo trzebne  i n ieharcersk ic . N ie n a 
leży  ob} w ate lsk ie j, o ry g in a ln e j m y ś li tęp ić  rep re s jam i. S o lid a ry zu jąc  się 
z ideolog ją  „S trażn icy "  w zy w am y  d ru h n y  do rew iz ji sw o je j u ch w a ły , 
k tó ra  n ie  zgadza  się z p rzek o n an iam i ogółu żeńskiego Z. H. P.

W  P oznan iu , 1? p aźd z ie rn ik a  29.
Za ra d ę  Ż eńskiej D ru ż y n y  A k ad em ick ie j im . Z o fji Sokolnickioj 

(—) Irena  K on ieczna , d ru ży n o w a .

KSIĄŻKI
J ę d r z e j  G i e r t y c h .  M y, nom e poko len ie . (O h a rc e rsk ie j s łu ż 

bie Polsce). W arszaw a  1929. S k ład  g łó w n y  w  k s ięg a rn i O sso lineum , w. 
16-ka, s tr . 189.

M ożem y z czystem  sum ien iem  pow iedzieć, że je s t to  p ie rw sza  w a rto ś 
ciow a p ra c a  d la  s ta rsz y c h  h a rc e rz y , ja k a  się u k a z a ła  w  n asze j l i te ra 
tu rze . D o b ra  k siążka . P isan a  n a  tle  g łębok ich  p rzeży ć  i p rzem y śleń  a u 
to ra , b u d z i w  nas now e s k a rb y  en e rg ji, p o b u d za  do c zy n u  i rozszerza  ho 
ry z o n ty  um ysłow e i uczuciow e. C a ła  je s t w y razem  czynnego  um iło w an ia  
Polsk i. I  w  tern w łaśn ie  leży  n a jg łęb sza  w arto ść  i  u ro k  książk i.' Z nam  
je j  a u to ra  od  ie lu  la t. S z a n u ję  go — bo  to  p ra w d z iw y  h a rce rz . P a 
trza łem , ja k  pow oli — z w ie lu  ro zw ażań , zm ag ań  w ew n ę trzn y ch , z e t
kn ięć  z sza rzy zn ą  życia polskiego, rozm ów  serd eczn y ch  z p rzy jac ió łm i, 
z w łóczęg h a rc e rsk ic h  po  Polsce i ob cy ch  k ra ja c h  — ro d z iła  się w  a u to 
rze p o trzeb a  p o d z ie len ia  się z g ro m ad ą  h a rc e rsk ą  dorobk iem  w ew n ę trz 
n y m  i pog lądem  n a  to , ja k  h a rce rz , a  w łaściw ie, k a ż d y  m ło d y  P o lak  żyć 
pow inien . P a trz a łe m  p ó źn ie j — ja k  p o trzeb a  ta  k ry s ta liz o w a ła  się w  w y 
raźn e  postanow ien ie  n ap is a n ia  książk i. J a k  ją  p isano , m ów i sam  a u to r : 
w  czasie s łu żb y  w  m a ry n a rc e  w  w o ln y ch  od za jęć  chw ilach , n a  ok rę tach , 
w G d y n i w  k a w ia rn i, w  W arszaw ie .

T a k  p o w sta ła  h a rc e rsk a  k siążka , b ęd ąca  odzw ierc ied len iem  życia  
i w y tężo n e j p ra c y , a  n ie  je d y n ie  teo re ty czn y ch  rozw ażań . N ie je s t to  rzecz 
n a d a ją c a  się ty lk o  d la  h a rc e rz y ; w łaśc iw ie  je s t ona  w sk azan iem  rze te ln e j 
p ra c y  i s łu żb y  Polsce d la  całego w spółczesnego m łodego poko len ia . P oko
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lenie to stoi przed olbrzymiemi zadaniami. Musi je trzezwo oceniać i brać 
się za bary z przeciwnościami. Musi wiedzieć o szarych stronach życia 
polskiego, ale nie może poddawać się pesymizmowi, przeciwnie — zapał 
i wytrwałość winny pokolenie to cechować.

Autor słusznie zaznacza:
„W naszem położeniu geograficznem może istnieć jedynie mocarstwo 

kwitnące, pełne sił materjalnych i duchowych, pulsujące wytężoną pracą, 
tętniące energją i życiem. My takie mocarstwo z O jczyzny naszej — 
stworzymy".

„Przedewszystkiem — pracować mamy intensywnie w swym  wła
snym zawodzie. Na właściwt-m swojem polu pracy każdy ma do zdziała
nia najwdęcej. Pozatem jednak — jak najwięcej pracować społecznie 
Normalna praca wykonywana przez ludność w' zakresie obowiązków na
rodowych nigdy wszystkich zadań społecznych nie rozwiąże — nawet 
w najzwyklejszych czasach i krajach zagospodarowanych najlepiej. Nie 
rozwiąże ich tcmbardziej u nas dzisiaj, skoro tyle nietkniętych proble
matów jeszcze się przed nami piętrzv. Konieczna jest w naszem życiu 
narodowem szeroka organizacja społeczna i szeroka akcja społeczna. Mu
simy pracować społecznie — zależnie od uzdolnień oraz upodobań w or
ganizacjach oswiatowo-kulturalnych, gospodarczych, naukowych, poli
tycznych, — przez życie całe — poczynając od lat gimnazjalnych i aka
demickich, a kończąc na zgonie. Nie wolno nam spoczywać na laurach, 
nie wolno nam zaznać ani chwili wytchnienia. Po osiągnięciu jednego 
celu, rozwiązaniu jednego zadania — bragfsię za bary z następnem.

„Musimy mieć — charakter po temu. Ludzie mierni, słabi, mali — 
zadaniom tym  nie podołają. Całe pokolenie nasze — a w niem każda 
oddzielna jednostka — ulepiona być musi na miarę Fidjasza, — na miarę 
wielkich przeznaczeń. Musimy' mieć — charakter i stanowiącą jego pod
stawę, należytą wartośę moralną, musimy mieć — zapał, musimy' mieć 
— wiarę w wielkie cele i we wdasne siły, musimy mieć — wolę ofiarną, 
musimy mieć — rozum". „Polska od nas wymaga, byśmy by li pokoleniem  
wielkiem1'.

„My pokoleniem wielkiem — będziernyJ£L>
Trudno jest w małym artykuliku podnieść wszystkie walory oma

wianej dobrej książki. Trzeba ją przeczytać — i do tego gorąco zachę
camy' wszystkich. Zwłaszcza, że książka obejmuje tak ważne i głęboko 
przemyślane zagadnienia, jak: służba Bogu, Ojczyzna, nauka, praca spo
łeczna, służba wojskowa, politydca, kobieta, ognisko rodzinne, przyjaźń  
i środowisko koleżeńskie, rodzinne strony', przy jemność i wwgoda, tytoń  
i alkohol, oszczędność, harcerstwo. Wyliczyliśmy' tytu ły rozdziałów, 
z których każdy tworzy całość samodzielną, a jednak dobrze się wiążącą 
z pozostałymi rozdziałami. Styl jędrny, mimo opisowości — bardzo 
zwdęzły.

Czytajcie! Książka ta pokrzepia i pobudza do czynu.
C h u d y W ilk.
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KRONIKA.
— K om enda C horągw i Ż eńsk ie j m  P oznan iu  uchwaliła na, jcdnem 

ze swych zebrań zwrócić się do G. K. Ż. z prośbą, aby G. K. Ż. 
zawiesiła uchwałę konferencji żeńskiej w sprawie Strażnicy do Walnego 
Zjazdu.

— A resz to w a n ie  k ie ro w n ikó w  n iem ieck ich  ska u tó w . Dżienniki za- 
chodnio-polskie doniosły w połowie października, że wlaclze śledcze mu
siały zaaresztować szereg niemieckich działaczy w7 Wielkopołsce i na Po
morzu na tle działalności przy uwalnianiu od wojska polskiego, ułatw ia
nia ucieczki zagranicę oraz kontaktu z niemieckicmi czynnikami wojsko
wymi. Dotychczas zatrzymano w więzieniu M i 1 k e g o, kierownika byd
goskich „Pfadfinderów‘' oraz prezesa związku niemieckich skautów  
w7 Polsce B u r c h a r d t a .

— U ch w a ły  ko n fe re n c ji in s tru k to re k  w  Z w ardon iu . Podajemy du- 
slowny tekst uchwał instruktorek, aby czytelnicy nas.i mieli możność po
równania i sądu.

I. Rozumiejąc przez religijność: przeświadczenie o istnieniu Boga, 
stosunek miłości do Boga, jako najwyższego dobra i prawdy, dążność do 
regulowania swych czynów7 według nadprzyrodzonych kryterjów dobra 
i zła, dążność do ciągłego doskonalenia się duszy, konferencja stwierdza:
1. religijność jest istotną treścią ideologji harcerstwa, 2. etyka chrześci
jańska jest podstaw7ą prawa harcerskiego, 5. metody w7ychowawcze har
cerstwa nictj lko kształcą dyspozycje duchowy młodzieży, lecz celowo 
zmierzają do wytworzenia religijnej podstawy duchowej w myśl ideałów  
chrześcijańskich. Konferencja stwierdza, że religijność człowieka wtedy  
jest istotnie trwała i mocna, jeśli znajduje w7yraz w w7vznauiu określają- 
cem całokształt dogmatów i przepisów etycznych. Przynależność har
cerki do tego lub innego wyznania nie wrchodzi w kompetencje har
cerstwa. .

II. Konferencja stwierdza, żc-służba państwu obowiązuje harcerki 
zawsze i wszędzie zupełnie niezależnie od kierunku reprezentowanego 
przez rząd. Młodzież harcerska winna wzrastać w atmosferze zaufania 
do władz państwowych, w poczuciu wiary w siły państwa, w pragnieniu 
prac dla jego dobra.

III. Uznając, że głęboka, chrześcijańska miłość bliźniego i praw
dziwe poszanowanie każdego człowieka winne być podstawami wzajem 
nych stosunków między ludźmi — konferencja wzywa gorąco ogól in
struktorek do położenia szczególniejszego nacisku na rozwijanie tych  
uczuMw wyehowaniu młodzieży harcerskiej. Konferencja przypomina, 

E?e jedną z najlepszyeh dróg prowadzących do tego celu jest codzienna 
przyjacielska przj sługa.
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IV W  w y ch o w an iu  h a rce rs tw o  d ą ż y  do ogarn ięc ia  uczuciem  b r a 
te rs tw a  ca łe j ludzkości, u z n a ją c , że re a ln ą  p o z y ty w n ą  p ra c ą , id ą c ą  w k ie 
ru n k u  p rzy b liżen ia  ogó lnoludzkiego  b ra te rs tw a  je s t zapoznan ie  się ze 
św ia to w y m  dorobk iem  w  dziedz in ie  k u ltu ry , n a u k i i sz tu k i; po zn aw an ie  
w arunków  ży c ia  w  ob cy ch  k ra ja c h . K o n fe ren c ja  w zy w a  do n aw iązan ia  
b liższego k o n ta k tu  z b ra tn ie m i o rg an izac jam i sk au to w em i d rogą k o res
po n d en c ji, w y m ia n y  m yśli, dośw iadczeń  i u d z ia łu  w  z ja z d a c h  i obozach  
m ięd zy n aro d o w y ch .

V III. K o n fe ren c ja  zw raca  się do G łów nej K w a te ry  Ż eńskiej z p ro śb ą  
o in te rw en c ję  w  N acze ln ic tw ie  w  sp raw ie  p ism a „S trażn ica  H a rc e rsk a 11, 
k tó re  u ż y w a ją c  n azw y  h a rc e rsk ie j w  n ag łó w k u  je s t w  treśc i n ieodpow ie
dnie, w  d u c h u  sw y m  i ton ie  n ieharcersk ie .

— N ie d y sk re c je  c z y  te ż  osw ajan ie . W  „G łosie P ra w d y 11 z d. 5. X. 29 
u k a z a ł się a r ty k u ł, p o d p isa n y  p rzez  k ry p to n im  „M ścisław 11 n a  tem a t po
b y tu  n a szy ch  h a rc e rz y  w A ng lji. P rz y ta c z a m y  z n iego zn am ien n y  u stęp  
o m aso n erji i sk au tin g u . D o ty ch czas  ty m  p rob lem em  n ie  za jm ow aliśm y  
się, a le  te ra z  będziem y go śledzić  n a  n a szy ch  łam ach . O to  słow a M ści
s ław a:

„ J e rz y  V, k ró l z jednoczonego  k ró les tw a  W ie lk ie j B ry ta n j i i ob rońca  
w ia ry  (jak  g łoszą jego  ty tu ły )  de legow ał n a  „ Ja m b o re e 11 w  sw em  im ieniu 
s t r y ja  sw ego k sięc ia  C o n n aag h t, k tó ry  do k o n ał o tw a rc ia  z lo tu  i p rz y ją ł  
d e filad ę  w szy stk ich  n arodów , dom in jó w  i ko lon ij.

T enże ks. C o n n au g h t w  dn  17 lip c a  1906 r. ja k o  w ie lk i m is trz  m a 
sońsk i po ło ży ł k am ień  w ęg ie lny  pod  z a k ry s tję , u fu n d o w a n ą  ze sk ładek  
m aso ń sk ich  w  w ysokości 10 000 fu n tó w  szterlingów , a  s tan o w iącą  cząstkę  
s ły n n e j k a te d ry  w Livrerpoolu .

W iadom ość p ow yższa  f ig u ru je  w  p rzew o d n ik u , a k ap licę  tę  i  k a 
ted rę  zw iedzali, p e łn i podz iw u , h a rce rze  polscy .

W dn . 4 s ie rp n ia  do p ro g ra m u  u roczysto śc i obozow ych  w łączono  2 
nab o żeń stw a : ang ie lsk ie  i  k a to lick ie , o d p raw ian e  w  A rro w e-P a rk u  p rzez  
ang lik ań sk ieg o  a rc y b isk u p a  C a n te rb u ry  i kato lick iego  k a rd y n a ła  B ourne.

P raw ie  jednocześn ie  m  num erze  5 „ D a ily  A rrow e11, o fic ja lnego  p ism a 
obozow ego, u k a z a ła  się w  k o m u n ik ac ie  g łó w n ej k w a te ry  w zm ian k a  tr e 
ści n a s tę p u ją c e j:

„K lub  m asońsk i B irken liead . S ek re ta rz  p ro s i serdeczn ie  ha rce rzy  
m asonów  o odw iedzan ie  k lu b u  m ięd zy  godz. 7 a  11 po p o łu d n iu , eodzień 
z w y ją tk ie m  niedziel. W ejśc ie  od u licy  G ran g e  ro a d “.

F a k ty  pow yższe  n ie  spo w o d o w ały  trzęsien ia  ziem i, obóz sk au to w y  
a ię  z ap ad ł się po d  j e j  pow ie rzch n ią , a sk a u c i cz te rd z ie s tu  k ilk u  narodów  
ro z jech a li się po  ca ły m  św iecie, n a d a l chw a ląc  S tw órcę  św ia ta  w ed ług  
p rzep isó w  sw ej w ia ry  z n a jw ięk szą  czcią, m iłu ją c  rów nież  „b liźniego 
sw ego ja k  sieb ie  sam ego11.

— In s tr u k to r k i  lw o w sk ie j chorągw i z a ję ły  się w  k ilk u  zeb ran iach  
u ch w ałam i k o n fe ren c ji w  Z w ardon iu , u c h w a la ją c  w iele p o p raw ek .

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  D r .  K a r o l  S t o j a n o w s k i .  —  C z c i o n k a m i  D r u k a r n i  U n i w e r s y t e t u  P o z n ,
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